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©PCWIESG O MOBł ŹICIU

Urodziłam się w 1920 r w Warszawie.

Znany polaki literat nazwał pokolenie tege rocznika 

•Kolumtemi*. Przyznaję elf de rocznika, z którego pokoleniem 

dzieliłamy' losy młodzieży polskiej*

flkły nadchodziła IX wojna światowa miałam niespełna 19 latf 

ukończone gimnazjum, narzeczonego lotnika i  bardzo patriotycznie 

w głowie. Więc wzięliśmy ślub 25 sierpnia 1939r /  na zawarcie 

którego oif dostał zwolnienie swego dowódcy na 2 godziny/*

Zaraz pe ślubie odprowadziłam męża na lotnisko, nie zdążywszy

nawet zdjąś z nóg paradnych pantofli: "poszedł Wicek de wojska"
/

/na długie i  trudne 8 lat/i Walczył w obronie Warszawy, a pe 

klęsce na emigracji w Polskich Siłach Lotniczych we Iraneji, 

a po tym w Anglii i  w Egipcie w BJUP-ie.

Ja zaś w roku 1940 zostałam zwerbowana do Stronnictwa 

Sar od owego, gdzie po przeszkoleniu ideologicznym - zaakceptowała 

jego program, zostałam zaprzysiężona i  wcielona w szeregi 

Karodowej Organizacji Wojskowej. Po kolejnych szczeblach 

MCM Kobiet na obszar warszawski*

Przygotowywałam kadry kobiece do pomocniczej służby wojskowej*

Pe rozkazie scaleniowym /listopad 1942 r / przekazałam dobrze 

wyszkolone szeregi WCWK w zakresie służby sanitarne j , łączności, 

zaopatrzenia i wartowniczej, w liczbie około 2 tysięcy, pot 

jednolite dowództwo obszaru warszawskiego - WSX*

Zbliżała się "Burza”, więc ślubny mundur męża przerobiłam 

dla siebie i  Jako "Swa"- "lwa Si emska* wzięłam udział w 

Powstaniu Warszawskim:

1 / na Woli w oddziale "Disk" p.d.kpt "Leny* - Wandy ftertzj 

odbierając m in* zrzuty lotnicze na cmentarzu żydowskim*

Po ewakuacji oddziałów powstańczych na Stare Miasto - 

2/-byłam referentką WSK w sztabie płk.Wachnowskiego. 4



3/- Bo upadku powstania na Starćwco, przsszłam kanałami do 

Śródmieścia, gdzie do kapitulacji tyłaa łączniczką WSI 

przy sztabie gen. "Bora* p .d . kpt. "Barbary” /b* komendantki 

Kcm.Głó>mej HOWK *  pe scaleniu zastępcy Szefa WSE p.mjr. "Miry"/ 

Xa pracę konspiracyjną i  udział w powstaniu otrzymałam 

Słoty Krzyż Zasługi z Kleczami *. stopień p orne znika -komendantki * 

Be upadku powstania opuściłam Warszawę c ludnością 

eywilną /byłam chora, załamana i nie chciałam, aby mi mój mą* 

zrzucał bomby na głowę, gdybym poszła de niewoli niemieeklejf/

22 kwietnia 1947 r ujawniłam swoją przeszłośś 

organizacyjną przed władzami bezpieczeństwa i skorzystałam 

a tzw amnestii /  chociaż nie prowadziłam już żadnej działalności 

i  chciałam zacząć normalne życie rodzinne/ oraz kontynuować 

rozpoczęte studia na Wyds.Prawa na 3.W .

Mąż mój wrócił de kraju w 1947 roku*

Brodził sam się syn - Edward, Kiedy miał 3 latka,- 

30 listopada 1951 r zostałam aresztowana przez władze 

bezpieczeństwa, osadzona w więzieniu mokotowskim i  pe półrocznym 

śledztwie skazana wyrokiem Wojskowego Sądu Rejonowego w Warssatte 

s dnia 23,T«1952r* na 16 lat pozbawienia wolności, 5 lat pozbawie­

nia praw obywatelskich i  publicznych, praw honorowych oraz 

przepadek mienia z art 5 M K , Wyrek ten był niesłuszny i  niesprawie­

dliwy. Kilkakrotnie wnosiłam e rewizję procesu - bezskutecznie i 

Odsiadywałam orzeczoną karę w więzieniu mokotowskim, w Pardonie

1 w Inowrocławiu, gdzie przebywając /łącznie/ przez 2 i  pół roku 

ciężko zachorowałam. W mcrencie krytycznym oddziałowy sanitariusz 

zrobił ml zastrzyk do serca mówiąc: * pamiętajcie, że te ja 

uratowałem wam życie* /  nazwiska tego oddziałowego nie znam 

więźniarki nazywały go "Kościuszko"/.

la wniosek komisji lekarskiej udzielone mi przerwy 

v karze na okres pół roku /od 25.T.do 25. H . 1954r / po upływie

• 2 *

5



tego termim, z powodu braku poprawy stanu zdrowia - przerwę 

tą przedłużono mi jeszcze na rok - /do dnia 2&.XX«1<j£5r/*

W tym czasie zostałam matką drugiego syna Witolda*

Po porodu - kilkakrotnie byłam wzywana na rozmaite komisje 

lekarskie i  przesłuchania, co stwarzało mi sytuację stresową* 

Wreszcie decyzją z dnia 28 Iu*ego 1956 r* -Generalna 

Prokuratura wstrzymała daióze odbywanie kary, a prokurator 

wojewódzki na podstawie amnestii z 1 S'56r złagodził* mi orzeczoną 

karę o połowę orzeczonej przez WSE, następnie zaś Rada Państwa 

zastosowała mi akt łaski, zawieszając resztę nieodcierpian*j 

kary /2 i pół roku/ na okres 2 lat*

W takim to ciągle trwającym napięciu przed powrotem do 

więzienia *  wychowywałam swoi cii synów, robiąc jednocześnie 

dyplom mgr prawa na Uniwersytecie Warszawski*.*

Po upływie okresu zawieszenia kary podjęłam pracę 

zawodową. Po 13 latach pracy przeszłam na rentę inwalidzką II  grupy. 

Po tym, już na rencie zdobyłam kwalifikacjo do nauczania
I

religii - i  przez parę lat katechizewałam dzieci i młodzież 

w swojej parafii*

Kąż mój zmarł na zawał serca w 1985 r* Synowie dorośli: 

starszy jest artystą zreibiarzem, młodszy - geodetą. Mam pięcioro 

wnuków*

Wojna, konspiracja, powstanie i więzienie zabrały mi lata 

młodości*

Czasami zastanawiam się, czy naprawdę kiedy* byłam młoda?

Dziś, mam tylko jed^o pragnienie, aby Duch Święty zstąpił 

i  odnowił oblicze ziemi i  2ej Ziemi!•
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OPOWIEŚĆ O MOIM ŻYCIU

Urodziłam się w 1920 r w Warszawie.

Znany polski literat nazwał pokolenie tego rocznika.

"Kolumbami"; Przyznaję się do rocznika, z którego pokoleniem 

dzieliłam#' losy młodzieży polskiej*

Ody nadchodziła II wojna światowa miałam niespełna 19 lat, 

ukończone gimnazjum, narzeczonego lotnika i hardzo patriotycznie 

w głowie* Więc wzięliśmy ślub 25 sierpnia 1939r /  na zawarcie 

którego ^ d o s t a ł  zwolnienie swego dowódcy na 2 godziny/.

Zaraz po ślubie odprowadziłam męża na lotnisko, nie zdążywszy 

nawet zdjąć z nóg paradnych pantpfli: "poszedł Wicek do wojska"

/na długie i trudne 8 lat/. Walczył w obronie Warszawy, a po
ł

klęsce na emigracji w Polskich Siłach Lotniczych we Praneji, 

a po tym w Anglii i w Egipcie w RAP-ie.

Ja zaś w roku 1940 zostałam zwerbowana do Stronnictwa 

Narodowego, gdzie po przeszkoleniu ideologicznym - zaakceptowałam 

jego program, zostałam zaprzysiężona i wcielona w szeregi
r-

Narodowej Organizacji Wojskowej. Po kolejnych szczeblach orao-nc-tua 
xi-C oto ^
NOW Kobiet na obszar warszawski.

Przygotowywałam kadry kobiece do pomocniczej służby wojskowej.

Po rozkazie scaleniowym /listopad 1942 r / przekazałam dobrze 

wyszkolone szeregi NGWK w zakresie służby sanitarnej,łączności, 

zaopatrzenia i wartowniczej, w liczbie około 2 tysięcy, pod 

jednolite; dowództwo obszaru warszawskiego AK - WSK;

Zbliżała się "Burza", więc ślubny mundur męża przerobiłam 

dla siebie i jako "Ewa"- "Ewa Ziemska" wzięłam udział w 

Powstaniu Warszawskim:

1/ na Woli w oddziale "Disk" p.d.kpt "Leny" - Wandy Gertz£ 

odbierając m in, zrzuty lotnicze na cmentarzu żydowskimi 

Po ewakuacji oddziałów powstańczych na Stare Miasto «*

2/-byłam referentką WSK w sztabie płk.Wachnowskiego, 7
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3/- Po upadku powstania na Starówce, przeszłam kanałami do 

Śródmieścia, gdzie do kapitulacji byłam łączniczką WSK 

przy sztabie gen* "Bora" p*d* kpt. "Barbary11 /b*komendantki 

KomiGłównej NOWK - po scaleniu zastępcy Szefa WSK p.mjr. "Miry1*/ 

Za pracę konspiracyjną i udział w powstaniu otrzymałam 

Złoty Krzyż Zasługi z Mieczami i  stopień porucznika-komendantki# 

Po upadku powstania opuściłam Warszawę z ludnością 

cywilną /byłam chora, załamana i nie chciałam, aby mi mój mąż 

zrzucał bomby na głowę, gdybym poszła do niewoli niemieckie jy''

22 kwietnia 1947 r ujawniłam swoją przeszłość 

organizacyjną przed władzami bezpieczeństwa i skorzystałam 

z tzw amnestii /  chociaż nie prowadziłam już żadnej działalności 

i  chciałam zacząć normalne życie rodzinne/ oraz kontynuować 

rozpoczęte studia na Wydz.Prawa na U.W.

Mąż mój wrócił do kraju w 1947 roku*

Urodził nam się syn - Edward* Kiedy miał 3 latka,- 

*30 listopada 1951 r zostałam aresztowana przez władze 

bezpieczeństwa, osadzona w więzieniu mokotowskim i po półrocznym 

śledztwie skazana wyrokiem Wojskowego Sądu Rejonowego w Warszaióe 

z dnia 23,V*1952r* na 10 lat pozbawienia wolności, 5 lat pozbawie­

nia praw obywatelskich i publicznych, praw honorowych oraz 

przepadek mienia z art 5 MKK* Wyrok ten był niesłuszny i niesprawie** 

dliwyi Kilkakrotnie wnosiłam o rewizję procesu - bezskutecznie* 

Odsiadywałam orzeczoną karę w więzieniu mokotowskim, w Fordonie 

i w Inowrocławiu, gdzie przebywając /łącznie/ przez 2 i pół roku 

ciężko zachor©wałami W momencie krytycznym oddziałowy sanitariusz 

zrobił mi zastrzyk do serca mówiąc: w pamiętajcie, że to ja 

uratowałem wam życie1' /  nazwiska tego oddziałowego nie znam 

więźniarki nazywały go •'Kościuszko”/*

Na wniosek komisji lekarskiej udzielono mi przerwy 

w karze na okres pół roku /od 25.V*do 25*XI.1954r/ po upływie

— 2 •*
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tego terminu, z powodu braku poprawy stanu zdrowia - przerwę 

tą przedłużono mi jeszcze na rok - /do dnia 28.XI*l955r/.

W tym czasie zostałam matką drugiego syna Witolda*

Po porodu - kilkakrotnie byłam wzywana na rozmaite komisje 

lekarskie i przesłuchania, co stwarzało mi sytuację stresową* 

Wreszcie decyzją z dnia 28 lutego 1956 r. -Generalna 

Prokuratura wstrzymała dalflkze odbywanie kary, a prokurator 

wojewódzki na podstawie amnestii z 1956r złagodził* mi orzeczoną 

karę o połowę orzeczonej przez WSK., następnie zaś Rada Państwa 

zastosowała mi akt łaski, zawieszając resztę nieodcierpianej 

kary /2 i pół roku/ na okres 2 lat*

W takim to ciągle trwającym napięciu przed powrotem do 

więzienia - wychowywałam swoicłi synów, robiąc jednocześnie 

dyplom mgr prawa na Uniwersytecie Warszawskim*

Po upływie okresu zawieszenia kary podjęłam pracę 

zawodową* Po 13 latach pracy przeszłam na rentę inwalidzką II  grupy, 

Po tym, już na rencie zdobyłam kwalifikacje do nauczania 

rełigii - i  przez parę lat katechizowałam dzieci i młodzież 

w swojej parafii*

Mąż mój zmarł na zawał serca w 1985 r. Synowie dorośli; 

starszy jest artystą zreźbiarzem, młodszy - geodetą. Kam pięcioro 

wnuków*
I

Wojna, konspiracja, powstanie i więzienie zabrały mi lata 

młodości*

Czasami zastanawiam się, czy naprawdę kiedyś byłam młoda?

Dziś, mam tylko jedno pragnienie, aby Duch Święty zstąpił

i odnowił oblicze ziemi i  Tej Ziemi!*
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/  w latach 1952 - 1953/ 

w cali zbiorowej,karnej więzienia mokotowskiego.

Po zakończonym śledztwie, rozprawie i ogłoszenia wyroku, 

które dla każdej kobiety były przeżyciami szokującymi - przebrano 

nas w magazynie z własnej odzieży w strój więzienny /  starą 

pół żołnierską bieliznę i  drelichowy szary mundur, lub gorzej 

v drelichową sukienkę, z reguły za dużą, lub za małą oaeas 

drewniano chodaki,/ Wszystkie osobisto rzeczy zostały zabrano 

do depozytu więziennego* Bo czym oddziałały wprowadzał ma 

t , z,w , ogólniak. Była to eela około 60 m2 z trzypiętrowymi 

żelaznymi łóżkami, gdzie siedziało kilkadziesiąt /  a był okres, 

że i  ponad 100 kobiet/.

Była to duża różnica w stosunku do warunków panujących 

na oddziałach Źledczych /X  i  X I /, Tu bowiem spotykały się 

więźniarki z tej samej sprawy, któro już się znały, lub dopiero 

poznawały* Bo wymianie zwierzeń - następowały parodniowe refleksjo, 

jak doszło do aresztowania i  skazania. Bo kilku dniaeh rozważań, 

już zaczynałyśmy się orient cwaź kto jest kto*

W/g dawnych ram organizacyjnych najliczniejszą grupę stanowiły 

więźniarki z Armii Krajowej, ze Stronnictwa lar od owego i z Polskie 

Stronnictwa Stadowego, Przy czym ten podział organi jny

w/g toczących się procesów i skazań bardzo często się ze sobą * 

Potocznie więc rozpoznawałyźmy się po nazwiskach głównych 

oskarżonych, np* ze sprawy Andrzeja Czajkowskiego,Zbigniewa Romera, 

Stanisława Mikołajczyka i«t*p*

Podstawą prawną najczęźcie j stosowanego "wymiaru 

sprawiedliwoźci" w tym czasie przez Wojskowy Sąd Rejonowy był 

Mały Kodeks Karny fKiJj i Kodeks Karny Wojska Bolskiego /  KKWB /*

wi
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Większość spraw "rozpoznawano* w śledztwie, Jako przestępstwa . 

zmierzające do zmiany przemocą ustroju państwa i "kwalifikowano* 

jako: - szpiegostwo

*  dywersję i sabotaż

•  nielegalną organizację

lub pomoc do w.w. albo porozumienie, lub, że tylko 

"wiedziało się o w*w. przestępstwach i  nie doniosło do władz",lub 

za t*z*w."azeptankęfl, jedna pani drugiej pani,powiedziała, trzecia 

napisała.

2 reguły już przy zamknięciu śledztwa wiedziałyśmy od oficerów 

śledczych, jaka grozi nam kara* Istotnie, tyleż przeważnie 

wymierzał sąd, przy czym była te górna granica kary z artykułu 

za dane przestępstwo*

i reguły też w tym czasie główni oskarżeni otrzymywali wyroki 

kary śmierci lub dożywotniego więzienia*

© tym, że były to najczęściej procesy poszlakowe,niewłaściwie 

kwalifikowane lub oparte na fałszywych dowodach nie trzeba nawet 

dowodzić* Xa ten temat jest bogata literatura prawnicza i historyce 

Sajlepiej jednak potwierdza te fakt, że większość tych procesów

* z epoki błędów i wypaczeń* - rozpoznana ponownie po t*z*w* 

"odwilży", która nadeszła po śmierci Stalina, - zmieniła kwalifika* 

cje prawne Skazań, bardzo często rehabilitując skazanych lub 

znacznie łagodząc kary*

Zragedią więźniarek siedzących na ogólniaku było to, 

że bliscy im lub nawet nieznani główmi oskarżeni z ich spraw, 

którym wymierzono, kary śmierci i na których te wyroki już wykonan 

n i. doczekała -ZZM «a życia. B ^ b lU t e c J i  aai później, czy 

zmiany kwalifikacji i wyroków dokonywano w tak cichy sposób, 

że najbliżsi niesłusznie skazanych i  zamordowanych nie mieli 

żadnego pocieszenia* Bo dziś jeszcze nie wskazano rodzinę*, gdzie 

zostali pochowani niesłusznie i niesprawiedliwie straceni*
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lie podano też do publiczne $ wiadomości ich rehabilitacji,

choć o ich rzekomych zbrodniach wiele pisano i  urządzano wystawy;

To wszystko było powodem naszego największego cierpienia, przy 

którym nasse własne skazania i  wysokie wyroki - wydawały się mm 

wręcz małymi - były poprostu do przetrwania, a fak wyglądały 

warunki tego trwania dalej relacjonuję;

Warunki bytowe aa ogólniaku były trudne i  ciężkie* zatłocze­

nie, fatalne warunki higieniczno, zapluskwione łóżka - wyposażono 

w sienniki 1 podgłówek s mokrej słomy, lub startej na kaes i  sieczkę, 

jodem parciany koc i  prześcieradło; Kie wystarczająca ilość wody; 

s przypadającego czasami tylko jednego półlitrowego kubka zimnej 

wody na osobę, każda potrafiła umyć się cała, zmyć naczynia 

/  miskę i  łyżkę/ oras prze prać co było konieczno /  a zakazano 

przez regularni a /, np. chusteczki de nosa, uprane na mokro nakłada­

łyśmy dłońmi na ścianę w niewidocznym miejscu, po wyschnięciu 

były jak wyprasowane*

lardze złe wyżywienie - kalorycznie i  smakowo. Gdy trudno 

je było przełykać *  zachęcałyśmy się * Jedzmy, jedzmy,bo dokraszą 

i  dadzą świniom”.

Minimalne 'Srypiukl" «* możliwość kupienia ras na miesiąc podstawowych 

artykułów żywnościowych s kantyny więziennej /  jeśli się miało 

pioniądse w depozycie/ sa 150 zł*

Ostry regulamin więzienny, ciągło obserwacje przez 

*judassa”# Zakaz siadania lub leżenia na łóżkach w dzień,najczęściej 

łamany przez więźniarki, gdyż wszystkie po przeżyciach śledztwa 

i  procesu były wycieńczone lub ohotro« Brak prasy i książek;

Brak kontaktu s rodzinami; Tylko nieliczne miały widzenia lub 

listy; Możliwość napisania listu do rodziny - ras sk  w miesiącu,- 

była też nielada zadaniem, korespondencję cenzurowano a rodziny 

należało pocieszać*
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Pi stanie lub otrzymywani# "grypsów” był© w tym ezasis absolut nis 

niemożliwe*

®użo było takioh więźniarek, któro miały swoich najbliższych 

w więzieniu* T© prosiły i  walczyły o widzenie s nimi, /przeważnie 

s wężami/, la odmowę reagowały głodówką* Karmiono Jo sstueznie 

i  na siłę, rurką przez nos, dochodziło do strasznych scen 

/  np.Zosia Moczarska/.

V tych warunkach trudnym zadaniom było stworzenie takiego 

własnego porządku, który by umożliwił przetrwania nie wiadomo 

Jak długiego oczekiwania na transport do więzienia karnego w Fordonie 

Grudziądzu lub w Inowrocławiu, a dochodzące nas wieści o warunkach 

tam panujących były również przerażające* Jaj bard ziej bałyśmy się 

więzienia w Inowrocławiu /  izolacyjne o szczególnie zaostrzonym 

rygorze/*

Irak pracy. Czasami dawano nam do reperacji /  przyszywanie 

łat/ podartą bieliznę żołnierską* dochodziło wtedy do humorystycznych 

scen przy zdawaniu igieł, któro dawano nam tylko do tej pracy. 

Oddziałowy nigdy nie mógł się doliczyć tej ilości igieł,którą podał:

* 10 zdanych,5 pełknionych, 5 połanfnych, a gdzie resztaf". Dość 

często ko&czyło się to całkiem smutno, bo urządzano nam "hipisze", 

polegające na wyprowadzaniu nas z coli, przeprowadzaniu rewizji 

osobistej i  na przeszukiwaniu pomieszczenia* Po takiej rewizji 

cela wyglądała, jak po przejściu huraganu i  trzeba Ją było błyskawica 

nie uporządkować. Ta u której znaleziono igłę, ołówek, kawałek 

papieru, nożyk zrobiony s kawałka odłamanej blaszki s puszki 

po konserwach /  do krajania chleba/, lub różaniec zrobiony s więzie­

nnego chleba, esy krzyżyk - z kawałka trzonka szczoteczki do zębów, 

wyszlifowanego o więzienną podłogę - szła do karoesal

Kiellczne, któro miały widzenia s rodzinąm /  najwyżej ras \
,iN\V

w miesiącu/ robiły się na "elegantki", kręcąc włosy na papiloty 

se szmat * zorganizowanych" z łat do łatania bielizny*^
13
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Wywoływane a celi aa widzenie «  nacierały dłońmi policzki, 

aby zdrowiej wyglądać* Wszystkie byłyśmy blade, aa spacery 

wyprowadzano nas na 15 minut dziennie* Dodatkowo wyprowadzano 

na spacery te, które były szczególnie wymizerowane i nie miały siły 

chodzić nawet po celi /  spacery dodatkowe 10 minutowo były aplikowane

* na receptę**przez lekarza więziennego/# Więźniarka, której taki 

dodatkowy spacer przyznano była pod indywidualną obserwacją 

oddziałowego, który przy okazji pilnowania jej *na własną rękę* 

usiłował dowiedzieć się sa co ena została skazana. Oto autentyczna 

relacja jednej z więźniarek, spacerującej *na receptę** 

giąŹMianrtcat Oddziałowy: - *2a co siedzicie?

Więźniarka: * W tej obwili chodzę a nie siedzę*

Oddziałowy: - * Kie mądrujcie,tylko powiedzcie, tak tylko mnie"- 

zastępuje jej drogę i  natarczywie pyta dalej,za eoT, 

Więźniarka: - "Ja sama nie wiem sa co*,

Oddziałowy: * Sie wiecie? to wy pewnie żona pułkownika?

Więźniarka: * Kie *

Oddziałowy: " To wy pewnie ebszarniczka?*

Więźniarka: * lie*

Oddziałowy: " $0 może wy kapitalistka, pewnie wy mieli jakiś 

sklepik, albo dolary schowali?*

Więźniarka: Zaprzecza, że też nie

Oddziałowy: Po chwili zastanowienia się i  namysłu - "Już was 

odgadłem, wy napowno uczona i  zadawaliście się 

w politykę!"

Koniec dodatkowego spaceru*

Wszystkim nam dokuczało zimno*

Swetry własne wydawano z depozytu tylko sa okres atro^ów*

14
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Czas wlókł się nieprawdopodobni* wolno i  żarła nas tęsknota* 

Wypełniałyśmy go indywidualną modlitwą, lub szeptaną w małych 

grupkach •  gdyż zbiorowa była zabroniona* V małych toż zespołach 

wspominałyśmy o tym eo było i  minęło, o naszych rodzinach 

i  osamotnionych dzieciach, przywołując się obronnie do nierozczula- 

nia się, nawet wtedy kiedy chciało się płakać*

Opiekowałyśmy się najsłabszymi pocieszając je i  dokarmiając 

z własnych wypisek /  Wanda E * /, zachęcając de chodzenia i gimnastyki 

/  Kina O */, ucząc języków obcych /Wanda £ /, kejąe nękające nas 

bóle głowy masażami /Wela £ /, odrywając od szarości więziennego 

życia spowiadaniem utworów literackich, tak jakby się czytało*

Bo dyskusji na tematy polityczne dochodziło tylko w małych 

zespołach np* w rocznicą wybuchu powstania, w którym tyle z mas 

brało udział* W zamknięciu własnych poglądów indywidualnie 

rozmyślałyśmy eo to będzie z Polską?-, jak potoczy się koło 

histerii i  nasze losy ?

Miałyśmy wśród nas "perły" postawy moralnej i  etyki, kultury, 

bohaterstwa, doświadczenia organizacyjnego i  idei •  one były 

autorytetami na ogólniaku* Pobyt z nimi zmuszał de myślenia

i  choó mówiły o sobie niewiele lub nie - wzbogacały swoją 

ezobeweśeią środowisko ogólniaka* Siat ego pobyty na ogólniaku - 

nie można uważać za czaz stracony*

Oczekująo na transport do więzień karnych byłyśmy 

czasami wzywane na rozmowy de prokuratora* Przeprowadzała je 

przeważnie starsza pani, w randze pułkownika /chodząca z laską/* 

Zapamiętałam dobrze relację jednej więźniarki s takiego 

prze słuchania*

Prokurator} - "Me cóż, czy już zmądrzeliście ?*

Więźniarka* - "To zależy, eo pani prokurator przez te rozumie?"

15
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Prokurator po namyśle - * Co sądzicie o swoim wyroku?"

Więźniarka; "Jeśli siedzę za to eo zrobiłam, to dostałam sa dużo, 

a jeśli aa to oo o was myślę to sa mało"

Prokurator: Zdenerwowana: "Stańcie tą wredną mordą do ścian/! • 

Oddziałowy ~ odprowadzić!

Komentarze do takich rozmów - chyba nie są potrzebna*

Pobyt na ogólniaka skończył się transportom do więzień karnych* 

Yiektóre miały "szczęście* znowu byś razem w Pardonie, Grudziądzu 

lub w Inowrocławiu* Zaczął się nowy etap więziennych leaćw kobiet9 

którego nie sposób zapomnieć - nie zapomina się przyjaźni 

zawartych w niedoli1!

9 niektórych pezapsminałyśmy, niektóro jednak choó obce nam 

pamiętamy - były to więźniarki t .z .w , "kryminalne" /  skazane aa 

przestępstwa pospolito/* la ogólniaka mokotowskim siedziały one 

w oddzielnych celach zbiorczych* Sa karę jednak przekraczania 

regulaminu więziennego były na kilka dni przesadzane do naszej 

celi "politycznej %  Była to dla nich ciężka kara, bo ni* lubiły 

naszego sposobu bycia i  po paru dniach mówiły* * Pod tą celą 

nie ma nijakiego wytrzymania, ani się a kim pokłócić,ani a kim 

się pobić*" Wyrażały nam swoją pogardliwą litość:

* Sa eo to idiotki siedzą?, mówią że nie zabijały i  ni* 

kradły* więc aa co obłapały takie wyroki?, przecież en* i  tak 

nie wytrzymają tyle lat kicia*.. .

Wytrzymałyśmy i jeszcze po niektóre wydały na świat swej* 

potomstwo:

/Zosia U.K. była w ciąży, gdy ją aresztowano i  urodziła 

w więzieniu syna*

Jana J .«  wrodziła syna na przerwie w karze/

Wielo a nas jednak już nie żyje* Smarły1 już po wyjściu 

a więzienia, które napewn* nie dodało im zdrowia i  nie przedłużył*

»  7 •
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tego życia, z tego eo wiem:

•  Mela Karasiówm

- Lodka Piekarska

- Kaliska lajdukiewiczówna

- łosia Więcek

•  Sylwia Rzeczycka

- Marysia Sulewiczowa

- Hanka Mażurkiewiczowa 

w Irenka Skaza

- lita Metger

- Marysia Drejecka 

** Janka Ktcpocka

- Zosia Kocżarska

•  Władysława Streynowska

•  Manka Tomaszewska

- łasa Urbankowska

Gdy powiał wiatr historii wyszły na wolnoić i  żyją do działaj, 

dzid już starszo panie, borykające się ze swoim starganym 

zdrowiem, pamiętające dobrze swojo wojenne 1 po wojenne lewy, 

było "dziewczęta z tamtych lat*.

Mimo ciężkich przeżyć, cierpienia i  upokorzeń - zachowały 

swoją godność, a swoje doświadczenia przekazują dziś swoim 

dzieciom, wnukom i młodym przyjaciołom.

Historia bowiem cierpień narodu polskiego powtarza się poprzez 

pokolenia*• • • •

Kobiety odczuwają je w sposób szczególnie bolesny*

17
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MARIA lOBKOWaKA s dom Słupek 

urodzona w 1920 r , wykształcenie średnie, 

pa. 8 Iza*

Stan cywilny w chwili aresztowania: zamężna matka dwojga 

dzieci /  4 i  5 1/*

-  9 *

Aktywna działaczka Kar od owa 3 Organizacji Wojskowej za 

stanowisku kierownicsskL działu arga lisaeyjneg® w komendzie S0W 

Kobiet na. obszar wacrs^awskt? w czaai« od lutego 1941 r de 10 lutego 

1944r» Organizowała szkolenie kobiet dc służby wojskowej pomocniczej, 

Prcrradziła archiwum i dokonywała przekazywania NOWK dc WSK- AK aa 

szczeblu obwodów po rozkazie ecal^nicwym*

tO.II;1944r aresztowana przez Gestapo z matką, sistrą, 

szwagrem i kuzynką /  s dużym materiałem obciążającym, wynikającym 

z Jej funkcji/- przeszła ciężkie śledztwo w Al«Schuśfca i na Pawiaku* 

Nikogo nie wydała* V czasie Powstania Warszawskiego odznaczona 

rozkazem gen, "Bera* za bohaterstwo w śledztwie Krzyżem Walecznych 

/  zaocznie/.

Wywieziona de obezu koncentracyjnego w Ravensbrflck - /ostatnia 

transportem przed powstaniem/, przebywała tam de kwietnia 1945ri 

Akcją Czerwonego Krzyża wywieziona do Szwecji gdzie pe 

podleczeniu usiłowała wrócić de normalnego życia, wychodząc za mąż 

za Karola Berkowskiego* W Szwecji urodziła 2-Je dzieci /  Jerzego 

w 1946r, Annę w 1947 r * /

Tęskniąc de kraju, wróciła dc Polski, z dziećmi w dnia 

13 grudnia 1950r* Mąż jej wrócił w 7 miesięcy później /^by zlikwi­

dować mieszkanie w Szwecji!^zarobić na utrzymanie rędziny w kraju/*

2 grudnia 1951 r , małżeźstwo Berkowscy zostali aresztowani 

w Łodzi przez władze bezpieczeństwa, przewiezieni do więzienia 

mokotowskiego w W-wie i wyrokiem Wojskowego Sądu Bejencerege 

w dn,31 marca 1952r doż****"*--* 18
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Xj ^ ?  ^  K ‘K 
on z art 7<&&£~20 KDfP akeâ Kjarntf' dtlżywotsie *ręęiefiie^

la ich rozprawie głównym oskarżonym był ZBi£_niew Romer /  z zawodu

ekonomista, żonatyt ojciec dwojga dzieci/, laosferfer aktywny działać*

Stronnictwa Sarodowego, w czasie okupacji niemieckiej, członek

Komenuy Obszaru Warszawskiego NOW, Po scaleniu z AK d&iałał 

w BJP-ie v randze pporucznika, odznaczony przez gen,"Bora" -

Srebrnym Krzyżem Zasługi z Kie esami. Zastał on skarlany na kastę 

śmierci, pozbawienie p iw  obywatelskich i publicznych , praw 

honorowych oraz przepadek mienia s art 7 &KK« Wyrok wykonano 

nc. nim w dn. 11 .VTI „52 r*

Małżonkowie. Berkowscy odpowiadali za przekazanie nielegalnej 

poczty z ośrodka emigracyjnego S.K sa emigracji do kraju.

Zbigniwe kcmer za przyjęcie tuj poczty. Maria Berkówtika faktycznie 

ris wiedziała rawet o tej przesyłce, ale została ska-zana 

za rzekome współdziałanie z mężem*

W sprawie Zbigniewa Romera już po wykonaniu na nim kary 

śmierci - Zgromadzenie Sędziów Sądu Kajwyższego Wojskowego 

w dn.6.IX«1S£7r postanowiło uznać wyrok W SR za nift>w&półmiernie 

wysoki i  niesłuszny, oparty o nieprawidłową kwalifikację prawną 

w pierwotnym postępowaniu. Postanowiono też wypłacić ze Skarbu

Państwa za niesłuszne wykonanie kary śmierci, wdowie ps Z.Romerze
/ /

h odszkodowanie w wysokości 29*600 zł, a osieroconym d&JLeciom "rentę* 

wyrównawczą" do uzyskania pełnoletno£ci po 200 Lł. miesięcznie.

W sprawie zaś karola i  Marii Berkowskich Zgr oznaczenie 

Sędziów lajwyższege Stjdu Wojskowego w dniu 29.VXH*1956r. 

postanowiło zmienić wyrok W SR przsz poprawienie kwalifikacji 

prawnej na art 86 § 2 i  zmniejszyć wyroki każdemu z nich do 9 lat 

więzienia. Ponadto zastosowano im amnestię w 1956r. zmniejszającą 

kary o połowę t .j . do kar po 4 1 i 5 m-ey więzienia oraz Karolowi 

dodatkowo zmniejszono karę utraty paeaw ob. i  publ. ^r.hon. z 5 lat 

do 2 lale i 6-mcy oaeaz darowano rru karę przepadku mienia w części 

niewykonanej. 19



Karla Berkowska odbywała karę skazania w więzieniach 

aa Mokotowie, w Fordonie i  w Inowrocławiu. Kle żałowała swego 

powrotu de Polski mimo tragedii rozbicia rodziny.

Współwięźniarkom mówiła, żel "woli jeść więzienny chleb w kraju
H

uli luksusowy na obczyźnie. V więziennych te* gawędach kobiecych

•  miłości twierdziła, że ze wszystkich ukochali największa jest 

miłość ojczyzny, bo ona wszystko obejmuje",

Karol 1 Maria Berkowscy przesiedzieli w więzieniu •  pół 

reku dłużej ponad postanowienie amnestyjne.

Pe wyjściu z więzienia z trudem wielkim odbudowywali 

swoją egzystencję rodzinną*

Karol Berków A l  zmarł w 1968 r . Marla Berkowska samotnie 

wychowywała 1 kształciła dzieci, dziś już dorosłe i pracujące.

Sama po przeżyciach w obozie koncentracyjnym i  więzieniach 

ma zrujnowane zdrowie#
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MiRIA RCKB.CMA * Trzeciaków 

urodzona w 1894 roku

-----------------------------------

prze* wiele młodych więźniarek Mokotowa, Fordonu i  Grudziądza 

nazywana "MamĄ

Aresztowana 30 listopada 1951 r prze* władz# bezpieczeństw* 

i  skazana na 7 1 więzienia. Odbywała karę w więzieniach aa 

Mokotowie, w Fordonie i  w Grudziądzu przez 2 i pół rok*, 

przebywając większość tego czasu w izbach, chorych i  szpitalach 

więziennych*

Za co cierpiała i  na czym polegała jej wina?

W okresie okupacji niemieckiej jej rodzina brała czynny udział 

w życiu konspiracyjnym*

Dnia 30, XX i 1951 r . władze bezpieczeństwa przeprowadziły 

rewizję w jej domu. Znalazły w bieliźniarce małe zawiniątko,

o którym ona nie wiedziała. Odruchem matki, praktykowanym 

przez konspiratorów w okresie okupacji niemieckiej - błyskawicz­

nie chwyciła zawini ętko i  połknęła 4 Odpswwfc&ztła właśnie 

kamie za ten uczynek* V śledztwie dopiero dowiedziała się, 

że zawiniątko tc byłe częścią nielegalnej przesyłki z zagra­

nicznego ośrodka S .I  do jej syna - Zbigniewa, byłego dzlałacsa 

tegoż SN. Syn jej został również aresztowany 30;XI.1951 i 

wyrokiem Rejonowego Sądu Wojskowego w W-wie skazany na karę 

śmierci. Wyrok ten został wykonany 1 1 .T l I ,1952r ,

Największym, tragicznym przeżyciem Mamy w więzieniu była 

trwoga o losy syna. Modliła się gorąco 1 jakby w ekstazie 

widywała cień syna na więziennej ścianie*

Kwalifikacja prawna jej ozynu, ani sąi orzekająoy jej 

karę - nie dotarły do jej świadomości.
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Marla Romer owa dalej wierzy, że jej syn żyje i  że wróci, 

bo "przeciąż nie ma jego grobu".

Obecnie "Mama" ma 94 lata, jest bard.se schorowana 1 jej 

nadzieje na spotkanie z synem ~ stają się coraz bliższe 

spełnienia.. . . . .

to 13 *"
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/  w latach 1952 « 1953/
t \  . ■

w celi zbiórowej,karnej więzienia mokotowskiego.

Po zakończonym śledztwie, rozprawie i ogłoszeniu wyroku,
i

które dla każdej kobiety były przeżyciami szokującymi - przebrano
i

nas w magazynie z własnej odzieży w strój więzienny /  starą

półżołnierską bieliznę i drelichowy szary mundur, lub gorzej

w drelichową sukienkę, z reguły za dużą, lub za małą oraz

drewniane chodaki*/ Wszystkie osobiste rzeczy zostały zabrane

do depozytu więziennego* Po Czym oddziałowy wprowadzał na

o
t*z.w. ogólniak. Była to cela około 60 m z trzypiętrowymi 

żelaznymi łóżkami, gdzie siedziało kilkadziesiąt /  a był okres, 

że i ponad 100 kobiet/.

Była to duża różnica w stosunku do warunków panujących
i

na oddziałach śledczych /X i XI/„ Tu bowiem spotykały się

więźniarki z tej samej sprawy, które już się znały, lub dopiero

poznawały# Po wymianie zwierzeń - następowały parodniowe refleksje,

jak doszło do aresztowania i skazania* Po kilku dniach rozważań,

już zaczynałyśmy się orientować kto jest kto*

W/g dawnych ram organizacyjnych najliczniejszą grupę stanowiły

więźniarki z Armii Krajowej, ze Stronnictwa Narodowego i z Polskiego

Stronnictwa Ludowego* Przy czym ten podział organizacyjny
wiązał

w/g toczących się procesów i skazań bardzo często się ze-sobą . 

Potocznie więc rozpoznawałyśmy się po nazwiskach głównych 

oskarżonych, np. ze sprawy Andrzeja Czajkowskiego,Zbigniewa Romera, 

Stanisława Mikołajczyka i*t.p*

Podstawą prawną najczęściej stosowanego "wymiaru 

sprawiedliwości" w tym czasie przez Wojskowy Sąd Rejonowy był 

Mały Kodeks Karny /MKK/ i Kodeks Karny Wojska Polskiego /  KKWP / m
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Większość spraw "rozpoznawano11 w śledztwie, jako przestępstwa 

zmierzające do zmiany przemocą ustroju państwa i "kwalifikowano" 

jako: - szpiegostwo

« dywersję i sabotaż

- nielegalną organizację

lub pomoc do w.w. albo porozumienie, lub, że tylko 

"wiedziało się o w,w. przestępstwach i nie doniosło do władz",lub 

za t,z«w."szeptankęO, jedna pani drugiej pani,powiedziała, trzecia 

napisała.

Z reguły już przy zamknięciu śledztwa wiedziałyśmy od oficerów 

śledczych, jaka grozi nam kara. Istotnie, tyleż przeważnie 

wymierzał sąd, przy czym była to górna granica kary z artykułu 

za dane przestępstwo,

Z reguły też w tym czasie główni oskarżeni otrzymywali wyroki
\

kary śmierci lub dożywotniego więzienia* -

0 tym, że były to najczęściej procesy poszlakowe,niewłaściwie 

kwalifikowane lub oparte na fałszywych dowodach nie trzeba nawet 

dowodzić. Na ten temat jest bogata literatura prawnicza i historyczna 

Najlepiej jednak potwierdza to fakt, że większość tych procesów 

" z epoki błędów i wypaczeń" - rozpoznana ponownie po t ,z .w . 

"odwilży", która nadeszła po śmierci Stalina, - zmieniła kwalifika­

cje prawne skazań, bardzo często rehabilitując skazanych lub 

znacznie łagodząc kary*

Tragedią więźniarek siedzących na ogólniaku było to, 

że bliscy im lub nawet nieznani główoi oskarżeni z ich spraw, 

którym wymierzono „kary śmierci i na których te wyroki już wykonano 

nie doczekała^egiy^lza życia. Rehabilitacji zaś później, czy 

zmiany kwalifikacji i wyroków dokonywano w tak cichy sposób, 

że najbliżsi niesłusznie skazanych i zamordowanych nie mieli 

żadnego pocieszenia; Do dziś jeszcze nie wskazano rodzinom, gdzie 

zostali pochowani niesłusznie, i niesprawiedliwie straceni#

*» 2 **
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Nie podano też do publicznej wiadomości ich rehabilitacji,

choć o ich rzekomych zbrodniach wiele pisano i urządzano wystawy#

To wszystko było powodem naszego największego cierpienia, przy 

którym nasze własne skazania i wysokie wyroki - wydawały się nam 

wręcz małymi - były poprostu do przetrwania, a gak wyglądały 

warunki tego trwania dalej relacjonujęi

Warunki bytowe na ogólniaku były trudne i ciężkie: zatłocze­

nie, fatalne warunki higieniczna, zapluskwione łóżka - wyposażone: 

w sienniki i podgłówek z mokrej słomy, lub startej na kurz i sieczkę* 

jeden parciany koc i prześcieradło# Nie wystarczająca ilość wody; 

z przypadającego czasami tylko jednego półlitrowego kubka zimnej 

wody na osobę, każda potrafiła umyć się cała, zmyć naczynia 

/  miskę i łyżkę/ oraz przeprać co było konieczne /  a zakazane 

przez regulamin/, np, chusteczki do nosa, uprane na mokro nakłada­

łyśmy dłońmi na ścianę w niewidocznym miejscu, po wyschnięciu 

były jak wyprasowane*

Bardzo złe wyżywienie - kalorycznie i smakowo. Gdy trudno 

je. było przełykać - zachęcałyśmy się " Jedzmy, jedzmy,bo dokraszą 

i dadzą świniom".

Minimalne "wypiakiM - możliwość kupienia raz na miesiąc podstawowych 

artykułów żywnościowych z kantyny więziennej /  jeśli się miało 

pieniądze w depozycie/ za 150 zł#

Ostry regulamin więzienny, ciągłe obserwacje przez 

"judasza". Zakaz siadania lub leżenia na łóżkach w dzień,najczęściej 

łamany przez więźniarki, gdyż wszystkie po przeżyciach śledztwa 

i procesu były wycieńczone lub chore* Brak prasy i książek*

Brak kontaktu z rodzinami* Tylko nieliczne miały widzenia lub 

listy# Możliwość napisania listu de rodziny - raz w miesiącu,- 

była też nielada zadaniem, korespondencję cenzurowano a rodziny 

należało pocieszać#

25



#• 4 ^

Pisanie lub otrzymywanie "grypsów” było w tym czasie absolutnie 

niemożliwe;

Dużo było takich więźniarek, które miały swoich najbliższych 

w więzieniu; Te prosiły i walczyły o widzenie z nimi, /przeważnie 

z mężami/; Na odmowę reagowały głodówką; Karmiono je sztucznie 

i na siłę* rurką przez nos, dochodziło do strasznych scen 

/  np*Zosia Moczarska/.

W tych warunkach trudnym zadaniem było stworzenie takiego 

własnego porządku, który by umożliwił przetrwania: nie wiadomo 

jak długiego oczekiwania na transport do więzienia karnego w Pordonie, 

Grudziądzu lub w Inowrocławiu, a dochodzące nas wieści o warunkach 

tam panujących były również przerażające* Najbardziej bałyśmy się 

więzienia w Inowrocławiu /  izolacyjne o szczególnie zaostrzonym 

rygorze/;

Brak pracy* Czasami dawano nam do reperacji /  przyszywanie 

łat/ podartą bieliznę żołnierską; Dochodziło wtedy do humorystycznych 

scen przy zdawaniu igieł, które dawano nam tylko do tej pracy* 

Oddziałowy nigdy nie mógł się doliczyć tej ilości igieł,którą podałs 

' " 1 0  zdanych,5 połknionych, 5 połamanych, a gdzie reszta?"; Dość 

często kończyło się to całkiem smutno, bo urządzano nam "hipisze", 

polegające na wyprowadzaniu nas z celi, przeprowadzaniu rewizji 

osobistej i na przeszukiwaniu pomieszczenia; Po takiej rewizji 

cela wyglądała, jak po przejściu huraganu i trzeba ją było błyskawicz­

nie uporządkować* Ta u której znaleziono igłę, ołówek, kawałek 

papieru, nożyk zrobiony z kawałka odłamanej blaszki z puszki 

po konserwach /  do krajania chleba/, lub różaniec zrobiony z więzie­

nnego chleba, czy krzyżyk «* z kawałka trzonka szczoteczki do zębów, 

wyszllfowanego o więzienną podłogę - szła do karcera*

Nieliczne, które miały widzenia z rodzinąm /  najwyżej raz 

w miesiącu/ robiły się na "elegantki", kręcąc włosy na papiloty 

ze szmat " zorganizowanych" z łat do łatania bielizny*;
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Wywoływane z celi na widzenie •* nacierały dłońmi policzki, 

aby zdrowiej wyglądać; Wszystkie: byłyśmy blade, na spacery 

wyprowadzano nas na 15 minut, dziennie. Dodatkowo wyprowadzano 

na spacery te, które były szczególnie wymizerowane i nie miały siły 

chodzić nawet po celi /  spacery dodatkowe 10 minutowe były aplikowane

11 na receptę":przez lekarza więziennego/* Więźniarka, której taki 

dodatkowy spacer przyznano była pod indywidualną obserwacją 

oddziałowego, który przy okazji pilnowania jej "na własną rękę" 

usiłował dowiedzieć się za co ona została skazana; Oto autentyczna 

relacja jednej z więźniarek, spacerującej "na receptę":

Xju|Ź3łixKka Oddziałowy: - "Za co siedzicie?

Więźniarka: "W  tej chwili chodzę a nie siedzę"

Oddziałowy: - " Nie mądrujcie,tylko powiedzcie, tak tylko mnie"- 

zastępuje jej drogę i natarczywie pyta dalej,za co?, 

Więźniarka: - "Ja sama nie wiem za co",

Oddziałowy: " Nie wiecie? to wy pewnie żona pułkownika?

Więźniarka: " Nie "

Oddziałowy: " To wy pewnie obszarnlczka?"

Więźniarka: " Nie"

Oddziałowy: " To może wy kapitalistka, pewnie wy mieli jakiś 

sklepik, albo dolary schowali?"

Więźniarka: Zaprzecza, że też nie

Oddziałowy: Po chwili zastanowienia się i  namysłu - "Już was 

odgadłem, wy napewno uczona i zadawaliście się 

w politykę!"

Koniec dodatkowego spaoeru.

Wszystkim nam dokuczało zimno;

Swetry własne wydawano z depozytu tylko na okres mrozów;
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Czas wlókł się nieprawdopodobnie wolno i żarła nas tęsknota; 

Wypełniałyśmy go indywidualną modlitwą, lub szeptaną w małych 

grupkach *  gdyż zbiorowa była zabroniona, W małych też zespołach 

wspominałyśmy o tym co było i minęło., o naszych rodzinach 

i  osamotnionych dzieciach, przywołując się obronnie do nierozezula- 

nia się, nawet wtedy kiedy chciało się płakać;

Opiekowałyśmy się najsłabszymi pocieszając je: i dokarmiając 

z własnych wypisek /  Wanda K , / ,  zachęcając do chodzenia i gimnastyki 

/  Nina 0*/, ucząc języków obcych /Wanda K /, kojąc nękające nas 

bóle głowy masażami /Wela K /, odrywając od szarości więziennego 

życia opowiadaniem utworów literackich, tak jakby się czytało;

Do dyskusji na tematy polityczne dochodziło tylko w małych 

zespołach np; w rocznicę wybuchu powstania, w którym tyle z nas 

brało udział. W zamknięciu własnych poglądów indywidualnie 

rozmyślałyśmy co to będzie z Polską?-, jak potoczy się koło 

historii i nasze losy ?

Miałyśmy wśród nas "perły” postawy moralnej i etyki, kultury, 

bohaterstwa, doświadczenia organizacyjnego i idei - one były 

autorytetami na ogólniaku* Pobyt z nimi zmuszał do myślenia

i choć mówiły o sobie niewiele lub nic - wzbogacały swoją 

osobowością środowisko ogólniaka. Dlatego pobyty na ogólniaku - 

nie można uważać za czas stracony.

Oczekując na transport do więzień karnych byłyśmy 

czasami wzywane na rozmowy do prokuratora* Przeprowadzała ja 

przeważnie starsza pani, w randze pułkownika /chodząca z laską/. 

Zapamiętałam dobrze relację jednej więźniarki z takiego 

prze słuchania;

Prokurator: - nNo cóż, czy już zmądrzeliście ?"

Więźniarka: - "To zależy, co pani prokurator przez to rozumie?"

«* 6
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Prokurator po namyśle - M Co sądzicie o swoim wyroku?"

Więźniarka: "Jeśli siedzę za to oo zrobiłam, to dostałam za dużo, 

a jeśli za to co o was myślę to za mało"

Prokurator: Zdenerwowana: "Stańcie tą wredną mordą do ściany!. 

Oddziałowy - odprowadzić!

Komentarze do takich, rozmów - chyba nie są potrzebna*

Pobyt na ogólniaku skończył się transportem do więzień karnych. 

Niektóre miały "szczęście" znowu być razem w Fordonie, Grudziądzu 

lub w Inowrocławiu* Zaczął się nowy etap więziennych losów kobiet, 

którego nie sposób zapomnieć - nie zapomina się przyjaźni 

zawartych w niedoli*

0 niektórych pozapominałyśmy, niektóre jednak choć obce nam 

pamiętamy *- były to więźniarki t ,z .w . "kryminalne" /  skazane, za 

przestępstwa pospolite/. Na ogólniaku mokotowskim siedziały one 

w oddzielnych celach zbiorczych* Za karę jednak przekraczania 

regulaminu więziennego były na kilka dni przesadzane do naszej 

celi "politycznej"* Była to dla nich ciężka kara, bo nie lubiły 

naszego sposobu bycia i po paru dniach mówiły:" Pod tą celą 

nie ma nijakiego wytrzymania, ani się z kim pokłócić,ani z kim 

się pobići" Wyrażały nam swoją pogardliwą litość;

" Za co te idiotki siedzą?, mówią że nie zabijały i nie 

kradły, więc za co obłapały takie wyroki?, przecież one i tak 

nie wytrzymają tyle lat k icia "* ..

Wytrzymałyśmy i jeszcze po niektóre wydały na świat swoje 

potomstwo:

/Zosia M.K. była w ciąży, gdy ją aresztowano i  urodziła 

w więzieniu syna,

Jana J.- urodziła syna na przerwie w karze/

Wiele z nas jednak już nie żyje* Zmarły już po wyjściu 

z więzienia, które napewno nie dodało im zdrowia i nie przedłużyło

-  7 -
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tego życia, z tego co wiem:

- Wela Karasiówna 

•» Lodka Piekarska

** Halinka Hajdukiewiczówna 

« Busia Więcek 

•» Sylwia Rzeczycka

- Marysia Hulewiczowa 

Hanka Mazurkiewiczowa

- Irenka Skasa

- lita Metger

** Marysia Drojecka

- Janka Kłopocka

- Zosia Mocżarska 

Władysława Stroynowska

~ Hanka Tomaszewska.

** Kama Urbankowska

Gdy powiał wiatr historii wyszły na wolność i żyją do dzisiaj, 

dziś już starsza panie, borykające się ze swoim starganym 

zdrowiem, pamiętające dobrze swoje wojenne i p© wojenne losy, 

byłe "dziewczęta z tamtych lat".

Mimo ciężkich przeżyć, cierpienia i upokorzeń - zachowały 

swoją godność, a swoje doświadczenia przekazują dziś swoim 

dzieciom, wnukom i młodym przyjaciołom*

Historia bowiem cierpień narodu polskiego powtarza się poprzez 

pokolenia.....

Kobiety odczuwają je w sposób szczególnie bolesny*
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Sgrosadzeni© Oędziów JfajwyMse^o Sądu Wojskowego *  

dnia 6 listopada 195? r» w Wars zawis, w składzie* •

przewodniczący - W*ezes HSfe' płk*Jan Mitek

sędziowie ppłk*2bigaiew ifuruak /sjarewozdawca
płk.Kryepin Mioduski 
płk,Jerzy *113on 
ppł k • A&ak porze cki 
pyłk*4ygmat îssol berg 
tnjr.ńiiohał Bieniasie weki 
;sjr* Andrzej kruszka 
mjr* Czesław Lipski

protokólant por* Jerzy Polak

przy udziale Zastępcy ^aoa©ln©?o Prokuratora Wojskowego płk* 

Pranclezka Ifetei i obrońcy skazanego - ader, Jana gry okonie na 

fo&poznało ca posiedzeniu niejawna w trybie nadzoru sqaowego 

no skutek wnioska r o Szyjne ;o Ifaczelnego Prokuratora Wojskapego 

sprawę Zbigniewa ROblMA, skazęnego wyrokiem Wojskowego Sądu He- 

jonosre *q w lar rzazie z dnia J1 marca 19f?2 r *t utrzymanym w aocy 

postano ieniea HajN-yźsz ;o Sądu Soje kowego z dnia 9 uaja 195*2 r# 

za pr-o-tępstwaj

, 1 /  z art,24  5 1 KKWP w ar* z art*7 MK* aa karę Ssie rei 

z utratą ppswaa zawsze i przepadkiem aienia - za to, e od lata' 

1949 r* do listopada 195>1 r . na teranie Warszawy i Lodzi,sto­

sując się do instrukcji Otrzymywanych od W łady sława Furki ps*

. " j l l l *  S zagranicy, mlwiąąywtó kontakty z działacza®! ”S*JS*tt 

Władysławem Sikorskie, Janinę Jeleń? ką i  innymi celem zorgani­

zowania przy i da pomocy siatki szpiegowskiej na taranie kro u, , 

2 / z ert.6 «K£ na karę 15 lat więzienia - zs to,że w 

sierpniu 19^1 r. w Lodzi, jako obywatel dolski w związku z 

dżin a Ino Soi ą opi ną ao & p kt .l / przyjął: dla siebie od działają­

cego w iut sreeia oboajjo wysiada v?łcdy-jł \m Parki p3*uMLl*‘ 

korzyść aajątko ;ą w postaci <0 doi er ów amerykańskich i ponad 

8GG0 złotych polskich,

3 /  z art*9 wstawy z dnia 23*X*195C r . o zakazie 

posiadania walut obcych na karę lf? lat więzienia — za to, e w . 

sierpniu i wrześniu 19&1 r* « warszawie sprzadał bez zezwole­

nia Komisji Dewizowej 300 dolarów afrykańskich za sumę lJ?*G00zł,

- łącznie s ssanego na karę ś iarci z utratą praw na 

aaw ze i przepadkiem mienia*

28.0g.421/57
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Prezydent BP decyzją z dnia 4 lipca 1S£2 r . nie skorzystał 

z prawa łaski i karę śmierci wykonano dnia li lipca 19^2 r*

Naczelny Prokurator Wojskowy w złożonym na korzyść skaza­

nego wniosku rewizyjnym domaga się ochy lenia orzeczeń Sądów 

obu instancji w części dotyczącej uznania Zbigniewa Romera za 

winnego popełnienia przestępstwa z art*6 MKK i umorzenia postę­

powania karnego o ten czyn oraz zmiany orzeczeń sądów obu 

instancji przez poprawienie kwalifikacji prawnej czynu z art ,24 

KKWP w zw.z art*7 MKK na art.60 FKWP w zv>. z art.79 §2 &K#P i 

złagodzenie orzeczonej wobec skażanego kary.

Zgromadzeni# sędziów Baj^yiszego °ądu Wojskowego po wysłu­

chaniu sędziego sprawozdawcy, Zastępcy Naczelnego Prokuratora, 

wnoszącego o uwzględnienie wniosku rewizyjnego i obrońcy skaza­

nego, który przyłączając zię de wniosku rewiry jnego ^aczelnogo 

Prokuratora stojakowego :iOL:ił nadto o rozważenie,czy czynu 

skazanego,w którym Naczelny Prokurator Wojskowy dopatruje się 

znamion przestępstwa u aj?t* dC w z^ .z  &rt.79 §2 KKWP nie należa­

łoby zakwalifikować z przepisów art.24 wzglęanie 23 &i££ oraz o 

zastopowanie do ker orzeczonych skazanemu Homerowi przepisów 

ustawy o amnestii z 2? kwietnia 1956 r. - rozważyło*

Z ustaleń wyroku wynika,że skazany Zbigniew Romer nale­

żał w okreeie okupacji niemieckiej do "Stron ictwa Narodowego” i 

w ramach s?/ej działalności w tej organizacji współpracował z 

Marią Berkowską* Borkowska w późniejszym czasie została wywie­

ziona przez hitlerowców do Niemiec,skąd w wyniku dalszych wyda­

rzeń po zakończeniu wojny przedostała się do Szwecji.

Skazany Romer po wyzwoleniu brał nadal czynny udział w 

organizacji "S.N***, przy czym podczas amnestii 1947 r . ujawnił 

się z tej działalności. Wraz ze skazanym ujawnił się również 

członek "S .N " Władysław furka ps. **ltoiln. Jesionią 1948 r . Furka 

zbiegł za granicę do ozwecji, przy czym prz.ed wyjazdem poinformo- 

wał on skazanego,że odziali mu pomocy w przedostaniu się za gra­

nicę, o ile skazany będzie aobie tego życzył.

Władysław Furka po ucieczce a Polski przebywał przez pe­

wien czas w obozie na terenio Szwecji,a następnie przy pomocy 

Borkowskiej przedostał się do Anglii, gdzie rozwijał działalność 

w emigracyjnym ośrodku "Stronnictwa ^arodowego". Latem 1949 r . 

Maria Borkowska udając się na dwumiesięczny pobyt do Polski 

zawiadomiła o powyższym Furkę, który prosił ją,aby przy sposob­

ności doręczyła skazanemu Homerowi kwotę 10 dolarów amerykańskie

i kartkę zawierającą ocenę sytuacji międzynarodowej. 33
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Czyniąc zadość prośbie Furki, BorkowsJsa w eserweu 1949 2?* 
w Lodzi wręczyła skazanemu pieniądze i wspomnianą wyżej kartkę*

W lipcu 1951 r . Włafiyeław Furka spotkał się na terenie 

Szwecji z Karolem ^or ko w akia. i prosił go,aby w związku % zamie­

rzonym pokotem do Polski przewiózł 800 dolarów amerykańskich 

oraz dwa pakieciki mikrofilmów i doręczył je wskazanym przez 

Furkę otobcm, dla których przesyłki te były przeznaczoneJa w 

ich liczbie również skazanemu Romerowi, Stoeowniedo zaleceń 

Furki, Karol Borkowski po pov.iccie do Polski na spotkaniu w Lodzi 

skazanemu sumę 400 dolarów amerykańskich, przy czym 

sjjaśnił mu,że 2 tej kwoty winien zatrzymać dla siebie sto dola­

rów,resztę zaś ma przekasać Marianowi Glińskiemu i trzeciemu 

osobnikowi o nieustalonym nazwisku* Ponadto Bobkowski przekazał 

skazahemu dwa mikrofilmy» sa których jeden był przeznaczony dla 

docenta Siwickiego oraz poioform '•'- ał go, że winien on potwier­

dzić Furce fakt odbiorą, przesyłki w liście napisanym do niego 

przy użyciu atramentu ąympatycznego*

W związku z tym Borkom ski wręczył skazanemu otrzymane w tym celu 

od Furki chemikalia* Wreszcie Borkowski oznajmił skazanemu Home­

rowi, że dalsze przesyłki będzie on otrzymywał od Furki ukryte w 

obuwiu.

Skazf:uay Romer w sierpniu 1951 r . skomunikował się z Maria­

nem Glińskim,którego zawiadomił o nadejśóiu przesyłki i stosownie 

do jego rady spieniężył za pośredniceweta Mariana Krutkopada 

30 dolarów, uzyskując kwotę l^.CGC zł. w dwóch, ratach. Część 

otrzymanych ® ter- sposób pieniędzy skazany przekazał Glińskiemu*

Według dalszych ustaleń wyroku skazany zapoznał się z 

treścią mikrofilmów, badając je przez szkło powiększające i  pisz£ 

ich treść na zwykłym papierze* Następnie ?:e wrześniu 1951 T * 

na spotkaniu z Władysławem Sikorskim w iSarszawie, w mieszkaniu 

Janiny Glińskiej skazany odczytał przy pomocy Sikorskiego dalszą 

część mikrofilmów i zapisał je własnoręcznie na papierze.

Sąd ustalił,że treść mikrofilmów, z którą skazany Romer zdążył 

się w ten sposób zaznajo&ić zawierała ocenę sytuacji politycznej 

przez zagraniczne ośrodki "Stronnictwa Marodowego*, zaleconie 

prowadzenia działalności długofalowej, a w szczególności akcji 

zapomogowej,a nadto "instrukcję przesyłania za granicę wiadomoś­

ci szpiegowskich".

Skazany rozpoczął akcję zapomogową, starając się roz­

dzielić pieniędze pomiędzy osoby, dla których Furka je prz zna­

czył,a w szczególności pouczył Sikorskiemu 2*000 zł*,a  przez
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Janinę Jalióską ustalił stan finan owy b.działaezki "S.K**

Zofii Hiniswskiej ps.MNina", której aamierzał wypłacić zapo­

mogę.

Jesionią 1951 r» skazany Somer na spotkaniach z Adamem 

Mireckim omawiał z nim możliwość przerzucenie- za granicę 

kuzyna JUredkiego i  obiecał zwrócić się do Furki zzapytaniea, 

*zy droga przerzutowa, którą Furka kiedyś zamierzał ściągnąć 

skazanego aa granicę jest nadal aktualna*

Po zatrzymaniu skazanego Homara znaleziono u niego ponad 

8.000 złotych i 200 dolarów*

Słusznie wywodzi Kaczalny Prokurator Wojskowy w swym 

wniosku rewizyjnym,że analiza materiału dowodowego sprawy pro­

wadzi do wnlosfettjiż przyjęta w wyroku kwalifikacja pro m a  czy­

nu skazanego z art.2*f §1 &MMP w związku z art.7 MK.fi jest 

błędna*

Skazany nie przyznał się do ta go, by usiłował ca taranie 

Polski zorganizować siatkę szpiegowską i  wyjaśnił ,źo po ujaw­

nianiu się w czasie amnestii 19 7̂ r* nie przedsiębrał żądny cii 

czynności awi ±z&nych z działalnością b .3 .$ .  , ani też z dfciałal- 

nością wywiadowczą,że przesyłki od Furki traktował jako pomoc 

dla siebie i  znajoąych onób#będąo ch w trudnej sytuacji materio^ 

naj, przy czym Furka był ojeem chrzestnym syna skazanego* 

Odnośnie nadesłanych przez furkę mikrofilmów skazany wyjaśnił, 

że jakkolwiek usiłował je odczytać,to jednak nie podzielał 

wyrażonych w nich poglądów i  do zaleceń, w nich zawartych 

ustosunkował się zdecydowanie negatywnie,przy czym od®zytał 

tylko część iikrofilraów*

Błędne i sprzeczne z materiałem dowodowym sprawy jest 

ustalenie Sądu, jakoby nadesłane skazanemu mikrofilsiy zawiera­

ły instrukcje w przedmiocie zorganizowania na terenie kraju 

siatki szpiegowskiej i*’przesyłania za granicę wiadomości szpie­

gowskich" /k*2^1/*

wynitd»m tej błę.ne j oceny trości mikrofilmów był dalszy 

błędny i  okolicznościami sprawy nie uzasadniony.t niosek Sądu, 

jakoby skazany poprzez dzielenie się z ich treścią z innymi 

osobami, usiłował ” . . .przygotować sobie sieć dla zbierania 

wiadomości celem wys łania ich za g r a n ic ę .,." /k .2^2 /.

Tego rodzaju ustalania zaciążyły oczywiście w sposób 

decydujący na treści wyroku i posłużyły Salowi do przypisanie 

skazanemu usiłowania zbrodni sapisgost a ,a  eo więcej, potra­

ktowania go jako zasługującego Mtylko na zupełne wyeliminowanie
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ze społeczeństwa polskiego" /lu 233/*

Stanowisko Sądu było wynikłam błędnej oceny okolicz­

ności fakty o sag cii przyjętych za podstawę skazania*

Wprawdzie dowody rzeczowe w postaci siikrofilnów oraz 

ich po«iękazooych fotokopii /koperta k*l?6/ zostały po uprawo- 

mocnieniu się wyroku wyłączone z akt sprawy skazanego A id e  

k*234 na od-,«r*/,to jednak w aktach sprawy Celińskiej Janiręy 

/Sr*3& B /52/  znajdują się fotokopia rękopisów skazanego* sporzą­

dzona z ołczytanyoh przez niego mikrofilmów /k*56 akt sprawy 

3r .353/52/.

t fotokopiach tych,w ustępie dotyczącym tzw*akcji obs er- 

wacsyjnaj p. t*"Chronologiczny szkic zadań S*K*w Kraju? - czyta 

się m*in*co następuje*

" • . . j u ż  w ch i i i  obecnej jest naszym zadaaiam zazna­

jomienie się i  posiadanie obrazu sił w poszczególnych okręgach 

dolski. S^usii^ znać czym będziemy mogli rozporządzać w momencie 

przystąpienia do koniecznych a większych prac* liależy więo 

przeprowadzić na teranie kraju specjalną akcję obserwacyjną 

poszczególnych okręgów Polski#a zwłaszcza tych,w których czy to 

przed wojną 3>-45, czy to w czasie wojny posiadaliśmy poważne 

siły* Joaantea decydującym dla szerszego uruchomiania się n/obo­

zu nie będzie sam moment wojny Zachodu z Sowietami* Będziesgr nu« 

sioli odczekać cza su, w którym zarysuje się zdecydowana ao&liwoś* 

zwycięstwa ^achodu”.

Równocześnie na dalszych arkuszach przedmiotowych foto­

kopii czyta się m*ins

"•••prośbą a zarazem zaleceniem jakie kierujemy do «as 

jest to,abyście wytężyli swą czujność*.* roztropność i energię, 

by przetrwać obecnie, być może niedługi już czas, by ocalić 

siebie i swych najbliższych, zachować życie.. . .  dla przyszłej

1 niepodległej Polski*.** Dlatego też nie wzywany &as do organi­

zowania jakiegoś nowego podziemia,do jakichś wystąpień poli­

tycznych - na to przyjdzie czas* Obecnie zalecamy je ;no tylko, 

abyście pozostawali z nami***«r kontakcie* Jest to*• * konieczne 

abyśą; mogli w granicach naszych środków przychodzić Wam z po­

mocą,oraz abyśmy mogli służyć ©aa informacjami,które pozwolą 

Wam lepiej orientować się w sytuacji ogólnej*** Stały kontakt 

między nami jest wreszcie potrzebny ns to, abyśmy wiedzieii,ikfc© 

jest w Kraju,na kogo aoźeaiy liczyć, na kim z czasem odroczony 

ruch narodowy w Polsce - bidzie się mógł opierać* *rp też pisuj­

cie do nas ••••c zęsto , przedstawiając mm swoje potrzeby i  poło*
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żeni® kra^iu Prosimy również o podanie a dresów, pod które mogli­

by śsy kierować pomoc,czy to w postaci paczek czy inną /k*255 i 

256 fo to k o p ii/..." .

Z treści przetoczony ch fotokopii nie wynika więc, a by na­

desłane skazanemu mikrofilmy w treści swej zawierały zalecenie 

prowadzenia akcji aywiadowcaej i  przekąsy srania zagranicznym 

ośrodkom dyspozycyjnym wiadomości szpiegowskich, jak to prg?jąi 

Sąd w wyroku.

Wynika z nich natc;ai&st,że nawoły wały one członków b.S.fl. 

w kraju do ai&ji przygotowawczej, zmierzającej do zagarnięcia 

władzy w przypadku mającej nastąpić I I I  wojny światowej.

"Akcja^ts, jak cynika z treści fotokopii miała polegać na 

utrzymaniu kontaktów b.członków S.£i. między sobą, utrzymywaniu 

choćby jawnej korespondencji z zagranicznym ośrodkiem iii.fi*, 

świadczeniu pomocy wzajemnej b.członków S*S. i racjonalnym r z- 

dziale między nich przesył eg otrzymywanych z zagranicy, a także 

na prowadzeniu tzw."akcji obser^acyjnej" w przedmiocie dokładnej 

znajomości położenia w kraju i  obrazu sił Polski ludowej.

odniesieniu do tej ostatniej okoliczności,tj. prowadze­

nia tzw.Kakcji obserwacyjnej” należy podnieść,że żadna spośród 

osób, które dowiedziały eię od skazanego o fakcie nadesłania 

mikrofilmów przez Furkę - nie stwierdziła,by skazany cokolwiek , 

wspominał im przy tym o konieczności zorganizowania na terenie 

kraju siatki obserwacyjnej* Również zebrany w sprawie pozostały 

materiał dowodowy, łącznie z wyjaśnieniami skazanego, nie dostar- 

czył najmniejszych nawet podstaw do przy jęci a, by skazany w jaki­

kolwiek inny sposób swój zamiar w tym kierunku miał przejawiać* 

Sawet całkowite realizacja nakreślonych w mikrofilmch 

zadań, które skazany zdołał odczytać, nie wyczerpywałoby elemen­

tów zbrodni z art .7  -£K,ani też usiłowania tego przestępstwa.

Kie mo :łafcy także stanowić przestępstwa określonego w 

art.79 §2 KJD?*r z uwagi na brak bezpośredniości działania zmierza, 

jącego do obalenia ustroju PRL w drodze przemocy.

fego rodzaju działalność może być więc rozpatrywana je­

dynie na płaszcz,/śnie czyn ości przygotowawczych do przestępstwa 

określonego w art.79 §2 KKWP*

Gdy się zatem z?.aży okoliczność, żeskazająy nadesłane mu 

mikrofilmy odczytywał wespół z innymi b*csłonkami WS*MH, 

umożliwiając im zapoznanie się z ich treścią i  wytycznymi, że 

po odczytaniu nadal je przechowywał,że utrzymywał on kontakt 

list&wny z ^urką i  wreszcie w myśl jego zaleceń rozdzielał na- 7
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doełane przez Furkę pieni dze między b.członków.SgJU , to 

nałoży przyjąć,że włączył się on w realizację zadań wytyczo­

nych przez Furkę,a tym aamy® dopuścił się przestępstwa z art.SG 

w zw.z art.79 §2 K,JG?P. / "
Należało rozeto poprawić kwalifikację prawną czynu skaza­

nego Homera* opisane ;o w pkt.I 1 / sentencji wyroku z art.24 §1 

KKWPw zw.z arfc.7 MKK na art.80 w *» • z art.79 §2 KKWF.

Zgroisadzenie Sędziów Hajwyższego Sądu Wojskowego nie zna­

lazło natomiast podstaw do uch lenia wyroku w części skażającej 

Zbigniewa Hoaera za przestępstwo z art.6 MIK i umorzenia w tya 

zakresie postępowania karnego.

Z materiałów dowodowych sprawy,a w szczególności z wyjaś­

nieć samego skazanego wynika,że przyjął on od Władysława furki 

za pośrednictwem iiarola Berkowskie o 400 dolarów amerykańskich, 

z których część zalał on zachować dla siebie, zaś resztę przekaz* 

b,członkom *S*U*n pozostającym w trudnej sytuacji notarialnej. 

Stosownie do zalecenia Furki skazany część pieniędzy zużył na 

własne potrzeby,część zaś przekazał Glińskiemu oraz Sikorskiemu 

/temu ostatniemu w formie bezzwrotnej pożyczki/. Skasaijy wyjaś­

nił nadto na rozprawa©,że zdawał sofcie sprawę z tego,iż dolary 

te pochodzą z wrogiego rol^oe ośrodka zagranicznego wS*$"/k .217  

218 v i 220/. *  tym stanie rzeczy, skoro skazany przyjął od 

Władysława Furki, działającego w interesie obcego i wrogiego 

Państwu dolskiemu ośrodka emigracyjnego "Stronnictwa Uarodowe- 

goH* dla siebie i  inaycfc b.członków WS .SW kors^ść majątkową w 

postaci dolarów amerykańskich w związku z zaleconą przez ten 

ośrodek działalno cią na szkodę Państwa Polskiego - czyn ten 

wyczerpuje w zupełności znaaiona przestępstwa z art.6 .-4Kk# 

Dlatego też należało wniosek Haczelnego Prokuratora Wojskowego 

w tej części uznać za niezasadny.

Przyjęcie przez Sądy obu instancji błędnej kwalifikacji 

prawnej czynu skazanego Honera, opisanego w pkt.I 1 / sentencji 

wyroku miało istotny wpływ na wymiar kary orzeczonej za ten czyi 

za który przy zastosowaniu właściwej kwalifikacji z art.80 KKWP 

mogła być wyaiarfeona tylko kara wiezienia.

Błędna ocjna okoliczności fakty czny cii t przyjętych za 

podstawę ustaleń wyroku i przypisanie skazanemu usiłowania 

zbrodni szpiegostwa miało również wpływ na wymiar kary orzeczo­

nej skazanemu za pozostałe, przypisane przestępstwa z art.6 ul&K

i  art.9  ustawy *  dnia 2c .X . I95O r .o  zakazie posiadania walut 

obcych. Kary wy zderzone skazanemu za powyższe przestępstwa
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należało uznać sa niewspółmiernie surowe*

Z uwagi na śmierć skakanego, Zgromadzenie Kędziów 

Najwyższego Sądu Wojskowego nie uważa za możliwe wypowiedzieć 

się co do wysokości kar, jakie należałoby wymierzyć skazanemu 

za poszczególne zbiegające się przestępstwa oraz co do wyso­

kości kary łącznej*

Kierując się powyższymi wywodami Zgromadzenie Sędziów 

Kajssyższego Sądu Wojskowego na zasadzie art*282,28j5,278 l it .a / 

i d / ,  276 §1 lit*a  C.KP&

p o s  t a n o w i  łSs

I* w uwzględnieniu wniosku rewizyjnego Naczelnego -̂ roku- 

ratora Wojsko- ego zmienić postanowienie Najwyższego Sądu 

Wojskowego z dnia 9 aaja 1&$2 r- i wyrok Wojskowego Sądu Ee- 

jonowago w Warszawie z dnia 51 marca 1951 *r. w sprawie Zbignie­

wa Homera, przez poprawienie kwalifikacji prawnej czynu opisa­

nego w pkt*I 1 / sentencji wyroku z art*24 §1 KKWi* w zw*z art*

7 *̂ KK na art*8G w za*z arfc*79 §2 KIWP i prujecie  w miejsce 

art.7 M iv jako podstawy wymiaru kary art*80 KUJSP,

II* uznać,że za czyn opisana w punkcie I  1 / sentencji wy-* 

roku r^lnna być wymierzona :«godnie z sankcją przewidzianą w 

art*dC KXSP kara więzienia oraz, że kary wymierzane za przestępu 

twa z art*6 MK.K i art*9 ustawy z dnia 28*X*19J?C r .o  zalezie 

posiadania walut obcych /pkt*I 2 / i  3 / sentencji wyroku/ 

zostały orzeczone w niewspółmiernie surowym rozmiarze, przy 

czym za względu na śidLerć Zbigniewa Homera Zgromadzeni© -gaz i ów 

Jiaj wyższego S :du Wojskowego nie uważa za mo&Liwe ęvy powiedzieć 

się co do wysokości kar, jaki* należałoby wymierzyć za poszcze­

gólne zbiegające się przestępstwa oraz co do wysokości kary 

łącznej*

'  Ba oryginale właściwe podpisy

poświadczam 
zgodność niniajsze o odpisu z oryginałeai
Warszawa,dnia 17 grudnia 1957r*

Sekretarz 
-v^i/^«yżezego Sadu Wojskowego 

/-/Jerzy -^olak-por*

l&K ^0UtO( .___ <
Xe ijc J f
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